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Oddawna znaliśmy formuł
kę następującą: Bolszewizm 
jest wrogiem podwójnym. Zew 
nętrznym i wewnętrznym. Zew 
nętrznym w osobie państwa 
napadającego z całym jego a- 
paratem i armią, wewnętrznym 
w  osobie trzeciej międzynaro
dówki podkopującej obron
ność przeciwnika.

P O L IT Y C Z N A
B A K T E R IO L O G IA

Musimy jednak sobie powie 
dziee zupełnie wyraźnie: bol
szewizm jest wrogiem przede 
wszystkim i nade wszystko, 
bo jest wrogiem nr. 1 każdego 
narodu. O  ile wróg, że się tak 
wyrazim y „normalny" niszczy 
przede wszystkim państwo 
swego przeciwnika, o tyle bol
szewizm pokonując państwo, 
niszczy jednocześnie naród, 
ewentualnie narody to państ
wo zamieszkujące, ich dobra 
duchowe’, ich ideały narodowe. 
I  to niszczy w  sposób grun
towny, snecyficzną metodą 
podnorządkowania polityki na 
rodowościowei systemowi ko- 
?r>” nistvcznemu.

leżeli się mówi o „bolsze
wickiej zarazie", to nie z za
miarem użycia obraźliwego 
słowa, a raczej dosłownie 
ściśle. Bolszewizm działa bo
wiem w  sposób rozkładajaco- 
zaraźliwy na cały naród, jak 
epidemiczna choroba na masy 
organizmów ludzkich. W  od
działywaniu bolszewizmu na 
wartości narodowe odnajduje
m y wszelkie cechy i  stadia, ja
kie spostrzegamy w  różnych 
chorobach: przygnębienie, apa
tia, potem gnicie od wewnątrz, 
rozpadanie się poszczególnych 
członków, wreszcie zanik jed
nolitego organizmu społeczne
go, czyli śmierć. •— N ie  będę 
w  tem miejscu wdawał się w 
szczegółową analizę środków, 
jakiemi bolszewizm dopina 
swego celu. Poświęcić by im 
można ogromne dzieło z dzie
dziny dotychczas me znanej, 
którąbym zatytułował: P o  i
tyczną Bakteriologią • N a to 
miast skutki tego działania są 
proste i stoją nam wszystkim 
W oczach i  pamięci.

Kiedyś, gdyśmy się jeszcze 
z bolszewizmem nie zetknęli 
bezpośrednio, w  zdumienie 
wprawiały wszystkich efekty 
procesów moskiewskich, na 
których ludzie, zatwardziali w 
ideologii i konspiracji, jak Ra
dek, Bucharin, Tuchaczewski, 
Zinowjew et comp. idąc na 
pewną śmierć, kajali się wsze
lako na sposób zgoła niesamo
wity, wijąc się w błocie naj
bardziej bzdurnych i niewia
rygodnych samooskarżeń. Roz 
mawiałem na ten temat z psy
chiatrą, badaczem mózgu Leni
na. N ie  umiał mi również powie 
dzieć nic sensownego. W ska
zał tylko na fakt, że ludzkość 
zna dotychczas jedyną analo
gię, a mianowicie fantastyczne 
samooskarżenia czarownic pa
lonych na stosie w wiekach 
średnich.

Jeden rok rządów bolsze
wickich u nas, potrafił wytwa
rzać z poszczególnych ludzi 
takie psychiczne łamańce, ja
kich bv po nich nikt ani przed
tem ani potem spodziewać się 
nie mógł, absolutnie nie mógł. 
Załamywanie snołecznee-o kość 
ca, upadek ducha, ratowanie

•  • •

się samozakłamaniem, oto obja
w y  notoryczne. N a  usprawied
liwienie ich należałoby stwier
dzić, że objawy takie powstają 
zazwyczaj w atmosferze bezna
dziejności, kompletnej, świa
domej beznadziejności. G dyż 
po miesiącach już ludzie ci 
uświadamiali sobie, że ten pro
motor każdej akcji ludzkiej —  
przyszłość, przestaje dla nich 
istnieć. Przyszłość w  państwie 
sowieckim, to jakaś szara, le
niwie ciekąca struga, w  którą 
zanurzone jest każde ludzkie 
indywiduum, a to, że tak być 
musi, odbierało wszelką ener
gię i chęć oporu. Działanie roz
kładowe rzeczywistości bolsze
wickiej rozbija wszelką spójnię 
narodową, każdą możliwość 
wspólnego działania, tłumnej 
kontragresji. Ludzie o pewnych 
kryteriach, zapatrywaniach, na 
różnych stanowiskach społecz
nych, ludzie różnych środo
wisk, a przecie objęci wspól
nymi cechami narodowemi —  
przestali nagle rozumieć wza
jemne postępowanie, natomiast 
poczęli się obawiać jeden dru
giego, z tej prostej przyczyny, 
że przestało być wiadomem 
kto tu jest wróg, a kto swój. 
K to jeszcze Polak. Litwin, Bia
łorusin. Rosiatón. Tatar?, a kto 
już tylko —  bolszewik.

N A J W IĘ K S Z E  
N IE S Z C Z Ę Ś C IE  XX  W .

Dlatego to, jak twierdzę, dla 
każdego narodu z osobna i dla 
wszystkich narodów razem, 
bolszewizm jest największym 
wrogiem ze wszystkich dotych 
czas notowanych w historii. 
Odwracając to twierdzenie, na
leżałoby uznać, że w  historii 
od r. 1918-go było wielkim 
nieszczęściem, iż bolszewizm 
mógł istnieć w  ciągu tych 23 
lat i przeprowadzić zniszczenie 
pod względem narodowym na
rodu rosyjskiego, ujarzmienie 
i zdeptanie narodów Ukrainy, 
Białorusi, Azerbejdżanu, Gru
zji, Turkiestanu, Uzbeku, Ta- 
dżiku, Buchary, K irgizji, Sy
biru, Mongolii..., co umożliwi
ło mu uzbrojenie się i żyw ie
nie zamiarów opanowania całej 
Europy.

S O W IE T Y  U  S Z C Z Y T U  
P O T Ę G I.

W  takim stanie doczekuje- 
my się okresu pomiędzy ro
kiem 1939-tym i 1941-szym. 
Okres ten wytworzył sytuację 
wyjątkowo dla Sowietów po
myślną koniunkturę, 
zdawna już oczekiwały. N aro
dy Europy pochłonięte według 
mniemania bolszewików wojną 
i wzajemnym osłabianiem mi 
litarnym, podczas gdy „neutrai 
ne“  Sowiety gromadzą i uzu
pełniają własną siłę militarną. 
W yzysku jąc sytuację europej
ską, przystosowują się jedno
cześnie do roli przysłowiowe
go języczka u wagi, jaki w kry
tycznej chwili ma przechylić 
szalę zwycięstwa. Sowiety spo
dziewają się, iż one, a nie kto 
inny będą decydować o przy
szłej konstelacji Europy, poto, 

i bv ją następnie opanować bez j reszty. Ze tak się rzecz miała, 
I że to leżało właśnie w zamia- 
! rach sowieckich, nie może ule- 
! najmniejszej wątpliwości 

dla nikogo i wypływało z sa
mej natury politycznego zało-

Z d r u z g o t a n ie  b o ls z e w ik ó w
pod Humaniem i Roslawlem
Ne loty na lotniska i urządzenia portowe w W. Brytanii. Wojskowe cb’ekty 
nad kanałem Sueskim ponownie bombardowano. W Aleksandrii trafiono

w dok pływający oraz w okrąt wojenny
Z  głównej Kwatery FUhrera, f  

sierpnia. DNB donosi:

Naczelne Dowództwo Sił Zbre| 
nych donosi:

Jak Juł podano w  nadzwyczaj 
nych komunikatach niemieckie 
wojska, przy bohaterskim w spół
udziale odzlałów  węgierskich, od  
niosły na Ukrainie wielki sukces. 
W  bitwie pod Humaniem znisz
czono całkowicie 6 I 12 oraz czę
ściowo 18 armię, ogółem  25 dywi 
zyj strzeleckich, górskich oraz pan 
cernych. W  ręce nasze w padło  po  
nad 183.900 Jeńców, w  fym do
wódcy 6 i 12 armii. Zdobyto 317 
czołgów  859 dział, 242 przeciw- 
czołgowych oraz przedwlotniczyh 
armat, 5250 samochodów ciężaro
wych, 12 pociągów oraz olbrzymie 
ilości innego materiału wojenne
go. Krwawe straty nieprzyjaciela 
wynoszą ponad 209.000 żołnierzy.

Na południe od błot Prypecl 
niemieckie wojska, po kilkudnio
wych walkach w  hezdrotnym i błot 
nistym terenie, zajęły ważny węzeł 
kolejowy Korosień.

Otoczone 'w  okolicy Rosławla, 
100 kim. na południowy-wschód  
od Smoleńska, sowieckie wo|ska, 
co  również w  nadzwyczajnym ko
munikacie podano do wiadomości, 
zostały zniszczone. Wzięto do  nie
woli ponad 38.000 jeńców, 250 
czołgów , 359 armat oraz Inny ma
teriał wojenny.

Nad W ielką Brytanią lotnictwo 
dokonało za dnia łoty wywiadów  
cze o dalekim zasięgu, strącono 
przy tym dwa brytyjskie myślwce. 
Ubiegłej nocy bom bowce bombar 
dowafy kilka lotnisk w Anglii. Bom 
by trafiły w sam środek, znajdują
cych się na ziemĘsamelotów oraz 
w hangary. Skutecznie bom bardo
wano urządzenia portowe na 
wschodz’8 i południowym wybrze 
żu Anglii.

Takie I ubiegłe] nocy nlem5ec 
kie bom bowce zaatakowały cbiek  
ty wojskowe nad kanałem Sues
kim.

Podczas ataku z powietrza na 
brytyjską bazę morskę w  Aleksan

drii w  nocy na 8 sierpnia, bom by  
najcięższego I ciężkiego kalibru 
trafiły w  dok pływający oraz w  
mniejszy okref wojenny.

W  ciągu cstałniel nocy nieprzy 
Jaciel zrzucił na północne I pó ł
nocno-zachodnie obszary wybrze
ży niemiekich bom by kruszące I za 
pałające. Jak równfeż na zamiesz
kałe dzielnice w  Hamburgu I Kf- 
lonii. W śród ludności cywilne] są 
nieliczne ofiary. Kilka nieprzyja
cielskich samolotów, które próbo
wały zaatakować Berlin, odpędzó  
no ogniem artylerii przeciwlotni
czej. Nocne samoloty myśl wskie 
strąciły łrzy, a artyleria marynarki 
wojennej —  Jeden bombowiec.

Ha froncie Tobruku 
odparto ataki rsie-

przyjaciela

R Z Y M , 9 sierpnia. D N B  
donosi: Główna kwatera Sił
Zbrojnych komunikuje w  
A fryce  północnej na froncie 
Tobruku w nocy na 8 sierpnia 
odparty został atak nieprzyja
ciela ze Stratami po jego stro
nie. A tak ten miał na celu na
pad znienacka na niektóre na
sze punkty oparcia. Lotnictwo 
nasze ponownie bombardowa
ło urządzenia portowe i umoc
nienia Tobruku.

N a  froncie Sollumu jeden 
niemiecki oddział szturmowy j 
nrzv zetknięciu się z jednost
kami zmotoryzowanymi znisz
czył nieprzyjacielskie czołgi 
wywiadowcze, zadał przeciw

nikowi straty i wziął jeńców. (Bestialstwo poliifuków 
Nasze pościgowce w głębokim
nalocie na południowym 
wschodzie od Sollumu zaata
kowały wojska i brytyjskie sa
mochody. Inne eskadry po
wietrzne zbombardowały urzą
dzenia obronne i drogi w oko
licy Sidi-El-Barani.

Nieprzyjacielskie samoloty 
dokonały nalotów na Bengazi 
i Tripolis, są pewne szkody 
i kilku rannych wśród ludnoś
ci cywilnej Tripolisu. W  A fr y 
ce Wschodniej niektóre z na
szych oddziałów przedsięwzię
ły  śmiałe naloty z różnych 
punktów oparcia przv Gondar, 
rozbiły nieprzyjacielskie od- 
działv, zadały im straty i zdo
były broń. Nieprzyjaciel powtó 
rzył swoje naloty na Gondar 
i wyrządziły pewne straty.

Skuteczny natot

B E R L IN , 8.8. D N B  donosi: 
6 sierpnia niemieckie bombow 
ce przeprowadziły nadzwyczaj 
skuteczny nalot na węzeł kole
jowy, znajdujący się na w iel
kim łuku Dniepru w pobliżu 
Dniepropetrowska. Dworzec i 
tory kolejowe, na których sta
ło dziesięć, długich pociągów 
towarowych, zostały przez nie 
mieckie bomby zupełnie znie
sione i w  krótkim czasie przed 
stawiały istne piekło ognia i 
gęstego dymu. W szystk ie po
ciągi całkowicie spłonęły.

BERLIN, 9 sierpnia, DNB dono-

B e m b sriżo w sn -e  p o rtó w  
neeS M o rze m  C za rn ym

BERLIN. 8 sierpnia. DNB donosi: W e czwartek 7 sierpnia nie
mieckie lotnictwo kontynuowało skuteczne przedsięwzięcia na połu
dniowym odcinku frontu. Niemieckie samoloty zaatakowały sowiecki 
port Óczaków na wybrzeżu morza Czarnego. Podczas bom bardowa
nia sowieckiego portu, ciężko uszkodzono kilka okrętów handlowych, 
między nimi transportowce różnej wielkości.

si:
Do szpitala potowego Jednej z 

nlemleckch dywizy) w Estonii 
przed kiłkoma dniami przywiezio
no rannego żołnierza jowrec&ego, 
kłóry na podstawie wypowiedz) 
innego jeńca należał do 72 pułku 
sowieckiej artylerii, wchodzącego  
w  skład 11 dywizji strzeleckiej. 
Żołnierz by ł ciężko ranny w o b ’e 
nogi, miał nadfo ranę cięją przez 
przewód pokarmowy oraz tehawl 
cę. Zapytany, kfo mu poderżnął 
gardło, napisał ra  podsunkąfym 
mu kawałku papieru słowo „polil- 
ruk" I pod tym umieść ł swoje naz 
wlsko „D. K. Borvsow"

Lekarz wciskowy znający Język 
rosyiski, zeczał badać fen tajem
niczy wypadek i dowiedział się 
od  inneoo, znaiduiącego się w  nie 
woli rannego, że io łrierza sew:ee 
kieoo Borysowa zranił polityczny 
komisarz pułku artylerii. Ponieważ 
żołnierz z powodu ran na nogach 
nie móoł iuż dale! maszerować, 
komisarz w ten sposób chciał z 

] nJm zmbić kró’M korsiec.

[ fnterrtowDnśe w Svni 
! przez ADfjfikdw genera
ła Dentzła oraz 35 fran

cuskich oficer*-.--
VICHY, 8 sierpnia D1SB donosi 

Według wiadomości agencji CFi 
Anglicy internowali w  Syrii byłego  
głównodowodzącego w  Syrii gene
rała Dentza oraz 35 oficerów armii 
lewańtyń*k!ej. Swe samowolne no- 
stępowanie Anglicy próbowali u- 
motywować tym. że strona fran
cuska dotąd je s j-z e  nie zwolniła 
wszystkich jeńców.

Rewa mmm ustawa sdsI* 
Mm pnnmna

BUDAPESZT, 8.VII1. DNB donosi: 
Nowa węgierska ustawa małżeńska 
uprawomocniła się. Zgodnie z ta 

j ustawą związki małżeńskie międz-, 
i Aryjczykami, a żydami są wzbronio- 
! ne, ja* również i stosunki płcowe. 
j Wszyscy, wstęp i jące w związki mał- 
i żeńskie muszą poddać się badaniom 
■ lekarskim.

żenią SSSR. —  W  ten sposób 
dla Europy, ba, może dla całe
go świata kulturalnego, w y
tworzyła się maksymalnie nie
bezpieczna sytuacja, najgroź
niejsza z możliwie groźnych.

K T Ó Ż  M IA Ł  R A T O W A Ć  
E U R O P Ę ? !

Jakiż ratunek? Jakież w y j' 
ście z tej sytuacji? Jedno tyl
ko: Sowiety należy rozbić za
nim zakończy się wojna. Zanim 
z tą wojną nie ruszą same na 
Europę. Już gromadzą siły, już 
jest za minutę dwunasta!

Któż miał tego dzieła doko
nać? W  sytuacji z roku 
1941-go. czyli ostatecznego ter
minu dla ratowania Europy 
przed zarazą bolszewicką —  
mogły tego dokonać tylko 
i wyłącznie —  N iem cy. O to 
się chyba absolutnie nikt spie
rać nie będzie. A  fakt, że tego 
dokonały, ośmieliłbym się po
liczyć im nie jako zasługę 
wobec świata kulturalnego, 
lecz jako spełnienie świętej 
misji.

A  jakże wobec tego faktu

obowiązującego kulturalną Eu
ropę zachowała się Anglia? 
Anglia dla własnych celów 
stanęła po przeciwnej stronie, 
zawarła z bolszewikami sojusz. 
Przez to pogłębiła tylko po
przednie nieszczęście, które 
pozwoliłem sobie nazwać po
wyżej, nieszczęście XX wieku.

S T A L IN  W  R O LI
A L E K S A N D R A  I 

W  zwycięstwo Niemiec nad 
Sowietami nie należy wątpić. 
Ono Jest zupełnie pewne. Ale 
zechciejmy na chwilę wyobra
zić sobie niemożliwość; zwy
cięstwo koalicji anglo-sowiec 
kiej. Bo nife mówny o zawiłych 
kombinacjach, snutych przez 
różnego autoramentu polity
ków. Mówmy o faktach. A  fak 
tem jest, że z jednej strony 
walczą Niemcy, z drugiej koa 
licja anglo-sowiecka. Jakiż był 
by też rezultat takiego niemoż 
liwego zwycięstwa? Dziś prze 
grała prestigeo'wo i przegrała 
militarnie w  górach Norwegii, 
w cieśninach Skageraku, we 
Flandrii, w  Jugosławii, Grec

ji, na Krecie. Przegrała wszę
dzie, nie wygrawszy ani jednej 
bitwy, ani jednej operacji wo 
jennej przeciwko Niemcom. A  
więc triumfatorem w  zwycię
skiej koalicji anglo-sowieckiej 
nie byłby król Jerzy VI, tylko 
Józef Wissarjonowicz Stalin. 
Jemu przypadłaby chwała, w  
aureoli której wjeżdżał ongiś 
do Paryża cesarz Aleksander 
I .

Coby nastąpiło dalej nie 
trudno jest przewidzieć. Być 
może nastąpiłoby nawet prze 
mianowanie Point d‘Aleksan- 
dre III w  Paryżu, na Point Sta 
line, ale już nie poto, by po nim 
chodzili Francuzi, tylko oby
watele Francuskiej Republiki 
Rad...

O losie Polskiego Narodu 
moglibyśmy w tym miejscu na 
wet nie wspominać. Jego los 
byłby przypieczętowany może 
na wieki, a może na zawsze łą 
cznie z losem innych narodów 
Europy Wschodniej, jeżeli zwa 
żymy niezwykłą moc rozkłado 
wą bolszewizmu, o której pisa 
łem powyżej. Anglia, gdyby 
się nawet w  przyszłości wzmo

cniła po wojnie, to nigdy by 
nie miała interesu dla Europy 
Wschodniej. Jej globalne spra 
wy odległe są bardzo od dorze 
czy Wisły, czy Niemna. Nie 
chcę tu nawet powoływać się 
na ostatni artykuł „Times‘a", 
który oddaje Wschodnią Euro 
Pę pod protektorat sowiecki. 
Artykułu tego nie czytałem, 
ale bez względu na łaskawą 
opinię „Times‘a“, protektorat 
sowiecki doszedłby i tak do 
skutku. I  nie byłoby w Europie 
żądnego czynnika, żadnej po 
tęgi, któraby była w stanie, 
albo nawet chciała wyrwać 
polski naród z czerwonych kle 
szczy destrukcyjnego imperiali 
zmu.

Dlatego jestem bardzo, ale 
to bardzo głęboko przekonany, 
że w  sytuacji z roku 1941 zwy 
cięstwo koalicji anglo-sowiec 
kiej, byłoby dla Polaków naj
większą klęską, jaka nie tylko 
ich w tej wojnie spotkać mog 
ła, ale klęską przewyższającą 
wszystkie dotychczasowe na 
przestrzeni dziejów.

J . M .
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MIS C H C IA N O  WIERZYĆ

W  małym miasteczku każda 
wtademaić rozchodzi ste fotem 
błyskawicy. C ó i  dopiero mówić 
•  taki®! sensacji, jak wojna.

W biednych Ołkienlbach mało 
osób posiadało aparaty radiowe. 
Q  lediłałt, która? panręt.ief nl»- 
«&>.!• >1 czerwca Bstyszeff przez 
wdio przemówienie Mołofewa o 
wybuchu wolny, w te pędy za- 
koimmikmust! radosna nowinę są
siadom I rychło cafe ‘miasteczko 
miało na ustach tylko jeden wy- 
» z :  wojna!

Ostatnio żyliśmy w okresie plo
tek. W s ia i krążyły szeptem, z ust 
d o  ust powtarzane, jaWeś sensa
cje. Oczywiście nic z tego się nie 
sprawdzsło. To też I wiadomość o 
wojnie wielu przyjęło z rsiedowie- 
azaniem. Wielkiemu szczęście łro- 
dno tak łalwo uwierzyć. A  bez  
zaprzeczenia dla sferoryzewanej 
przez bolszewików iirdnefct wy
łaz : wojna by ł róYznoznaezfly: wy
zwoleniu. Wszak tek niedawno je
szcze. zarówno rak to miało miej- 
tce w  Wilnie, przeżybfmy w O ł- 
UenHcach masowe wywożenie.

PNEBWSTE EKSPLOZJE.

O koło  południa ujrzeliśmy pier 
w sie  łecce wysoko pod obłoka
mi samoloty. Czyie! Tegotmy Je
szcze nie wiedzieli. Dopiero huk 
eksplodujących gdzieś w okolicy 
bom b dał odpowiedź na to py
tanie.

Były to samoloty niemieckie.

Opowiadano sobte, ie  ktoś z 
wojskowej starszyzny sowieckiej 
powiedział, Ił miasteczko bęctre  
terenem zaciętej wafkl, a ludność 
ma opuścić miasiecko.

Suną wozy, naładowane dobyt
kiem domowym. Ma stosach toboł
ków siedzą dzieci, kobiety. Męż
czyźni, Idąc obok, spiesznie po
ganiają konia, poprawiają zsuwa
jące się z drab-nlastego wozu ru
piecie. Wszystko to podąża do po- 
btisk5*^©  lasu, by się ukryć w za
roślach.

Olkieniki leżą przy zbiegu  
dwóch rzek: Selezy I Mereczankl. 
Most na Sołczy, małej rzeczce, w  
rodzaju naszej W ileokL Jeszcze nie 
fest uszkodzony. O d  jestenl roku 
zeszłego budowali go  bolszewicy 
I dotąd nie zdołali ukończyć. To 
brak gwoździ, to desek, ło czegoś 
Innego. Otrzymanie potrzebnych 
materiałów połączone |esf z długą  
e uciążliwą korespondencją biuro
kratyczną. Jak zawsze.

Dobrze, że rzeczkę można prze
jechać w  bród. Brną ludzie I wozy  
przez wodę, sięgającą powyżej 
osi. Na drugą stronę. Tam, gdzie 
las gęściejszy, gdzie jest łatwiej 
Się uk'VĆ...

UCIECZKA BOLSZEW IKÓW .

Jednak do zapowiedzianej wal
ki nie doszło. Bolszewicy uciekają. 
Już nazajutrz z rana preciągają 
ostatnie oddziały. Na drodze po
zostają połamane wozy, uszko
dzone maszyny, karab ny, maski 
gazow e-. Gdzieś błąka się p o  łą
ce, skubiąc trawę, osiodłany koń 
bez jeźdźca.

Przez zarośla leśne przedziera 
się jakiś niewielki oddziałek, skła
dający się może z 30 iołnterzy. 
ZasledS) w  gąszczu. Lecz bynaj
mniej nie mają postawy bojowel. 
Ktoś rzuca na murawę gniotący mu 
g łow ę  ciężki hełm metalowy, inny, 
by  pozbyć s!e zbędnego bagażu, 
odpina pudełko z maską gazową... 
Nie słychać żadnych rozkazów. 
Nie słychać rozmów. Nikt tu już 
nie ma nic sobie do powiedzenia. 
Wszyscy są ożywieni jedna myś
lą...

Tc są d , którzy, czekając, nim 
przetoczy się fala uciekającego 
wojska, mają zamiar oddać się do  
niewoli,

Stuleni na swych wozach cywile, 
nie wiedząc nic o  istetflych zamia
rach wojskowych, z trwogą spoglą
dają na tę milczącą, zasiadlą 
wśród nłch grupkę.

PO C H Ó D  Z W Y C IĘ ZC Ó W .

W  poniedziałek pod  wieczór z 
miasteczka dochodzi warkot moto
rów, chrzęst żelaza. Po piaszczy
stych drogach sunie awangarda 
wojska niemieckiego. Z trzaskiem 
molosów mkną motocykliści, wy
mijając cfęifcia, grzęznące w p :a- 
hu, maszyny. Żołnierze w  szarych 
płaszczach, twarze zakurzone, pot 
spływa z czoła, mieszając się z 
kurzem.

Lecz na łych twarzach nie znać 
zmęczenia. Prędzej uśmiech na nich 
dostrzeżesz, Mieszkańcy OUsśenik 
Jui wysili ze swych chat wylegli 
na drogę, przyglądają się posuwa
jącym się kolumnom przybywają
cego  wojska, radośnie je witając.

Na każdym aucie, na każdym 
tanku widzimy jakieś wiązki drze
wa. Przeznaczenie Ich jest niezro
zumiałe d la przyglądających się 
temu pochodowi.

—  Patrzcie, —  ktoś woła —  ord 
wiozą ze sobą opał!...

—  Durny! to eoścl Innego... 
Przecież maszyny poruszają się 
benzyną.

—  Nu, dyk patrzał sam. O  wi
dzisz te wiązanki przywiązane na 
aucie!

Zagadka rychło się rozwiązała. 
Droga z miasteczka przy krzyżu 
skręca w  bok, prowadzi przez las 
na szosę w kierunku Pcłukn!, a po
tem Y/Hna. Osiem kilometrów pia
szczystej, krętej, leśnej drogi, nim 
sie wyjedzie ssą szosę,

Raz po raz ciężkie maszyny na 
zakręcie grzęzną w  piasku, zemle- 
teeo kołami F gąsienicami tanków 
na puch. Z  bezwładnej chwilowo 
maszyny wyskakują żołnierze. W  
mspłfenlu oka odwlązuią „wiązki 
drzewa" I rozścielają je, Jak chod
niki, pod  kołami swego pojazdu. 
Powiązane ze sobą drutem okrąg
laki brzozowo dają ciężkim w o
zom możność posuwania się Jak po  
twardej szosie.

Ma tymże zakręcie stoi obok  
pogruchotanych maszyn I wozów  
sowieckich auto niemieckie. W  
przydrożne! chacte zaimprowizo
wano jakąś kancelarię wojskową. 
Tutaj przyjmują Jeńców.

J E Ń C Y .

Co pewien czas pojawiają się 
na drodze od  strony nieskończo
nego mostu na Sofezy postacie 
źołn:ersk!e w  mundurach litew
skich. Jui zerwali z czapki I klap 
obowiązujące Ich do niedawna 
czerwone gwiazdy sowieckie, kią 
grupami, po dwóch, po trzech I 
więcej. Jedni Idą z bronią w  pęku, 
Inni rzucili Jui Ją gdzieś po dro
dze. Idą uśmiechnięci. Salutują

żołnierzowi niemieckiemu, który 
wskazuje im kierunek. Idą dale] 
do miasteczka, sami, bez eskorty, 
wymijając posuwające się nie
przerwaną falą kolumny niemiec
kie.

A  oto z lasu wyłania się dwóch  
Jeźdźców, Na przedzie oficer so
wiecki. Powiewają białymi chust
kami. Oficer odaje swa szablę I 
browning I, salutując przejeżdżają
cym oddziałom niemieckim, Jadzie 
również do miasteczka, gdzie bę 
dzie przyjęta jako lenieć.

SAPERZY PRZY PRACY

Chrzęst żelaza na drodze i huk 
motorów nie ustają. Jadą przez 
całą noc. Jadą jeszcze dzień, f  je
szcze noc, I Jeszcze dleń, I znów,
I jeszcze... Patrząc na tę potęgę, 
ludzie otwierają usta ze zdumie
nia. Tanki, armaty, działa przeciw
lotnicze, motocykle, Jakieś maszy
ny, których przeznaczenie Jest nie
zrozumiałe dla profana, małe, du
że, ciężkie masywy żelaza t lotne 
|ak ptaki, —  wszystko pędzi tam, 
na wschód, do  watki z wrogiem  
ludzkości l kultury.

Most na Sołczy został |uf pro
wizorycznie wykończony. To, co  
bolszewicy planowali zakończyć w  
ciągu 2— 3 tygodni, zostało wyko
nane dosłownie w  niespełna 5 
godzin. Piszący te słowa przyglą
dał ste robocie. Nie było w  niej, 
jak by się można było spodzie
wać, gorączki, pośpiechu, lecz ra
czej spokój I umiejętność. Każdy 
—  z siekierą czy z piłą, z młotkiem 
czy z łopatą —  każdy z saperów  
wiedział co  mu czynić należy, znał 
swoją robotę, lak się patszy w  te
atrze na dobrze zgrany zespół, 
gdzie każdy zna swoie miejsce, 
gdzie nie ma żadnych nlespodzta- i 
nek, żadnych uchybień, tak się pa
trzyło na tę robotę przy moście.

Pezałcm rta tejże Sołczy t na 
Mereczarsce zbudowano w  ciągu 
jednego dnia 5 nowych mostów—  
i wszystkimi drogami sunęły zmo
toryzowane oddziały.

Dopiero na piąty czy szósiy dzień 
ujrzeliśmy cyklistów, wozy, kawa
lerię, piechurów...

W YSTRASZEN I KIRGIZI.

Po paru dniach wyłaniają się z 
lasu żołnierze bolszewiccy, odda
jący s£e do niewoli. Jui gros sił j 
niemieckich przeszło przez Oikie- 
nłki. Jeszcze od  czasu d c  czasu I 
tylko przejadą Jakieś auał cłętaro- ! 
we, przeciągnie Jakiś oddzlałek. 
Potem cisza na drogach. Tylko i 
chfopf z okolicznych wsi podążają

do miasteczka dowiedzieć się „co 
słychać".

Idzie drogą grupa ludzi, złożo
na z 8-mlu osób. Idą zmęczeni, 
strwożeni, posuwając się wofno, 
noga za nogą. Często przystają 
niezdecydowani.

Są ło żołnierze sowieccy.
Są bez broni. Broń snadź porzu

cili gdzieś w  iesle, uważając, te  
bezbronni będą  się czuli bezpiecz
niej.

Skośne oczy 1 wydatne policzki 
świadczą o ich wschodnim pocho
dzeniu.

Nawiązuję z nimi rozmowę.

—  Kłoście, —  zapytuję. —  Jaku
ci! UzbekU

Źle mówią po rosyjsku. Jeden 
z nich, lepiej władający tym języ
kiem, objaśnia mię, źa są klrgl- 
zamt. Chctekby oddać się do nie
woli. lecz boją się.

—  Niemiec ubiwaf' budletl —  
zapytują.

Tłumaczę im, że obawy kh są 
niesłuszne. Daję Im do ręki kij z 
przywiązaną doń białą szmata, ka
żę Im zerwać z czapek czerwono  
gwiazdy. Ustawiam ich sereglera 
gęsiego. Jeden za drugim. Są w o
bec mnie, cywila, posłuszni Jak 
dzieci. Daję pierwszemu z nkh kij 
z białą płachtą.

Tłumaczę:
—  Pójdziecie prosto przed sie

b ie  drogą. Półtora kilometra stąd 
będzie miasteczko. W ejdziecie do  
miasteczka. Tam wami się zaopie
kują.

(W  parę duł potem spotkałem 
m okh Kirgizów w  miasteczku. 
Strach zginął Już z ich twarzy. Po - 
znaH mię, witając przyjaznym uś
miechem).

—  ŚLAD Y POBOLSZEW ICKIE.

Przez szereg dni okoliczne lasy
były wprost usiarse hełmami żoł
nierzy sowieckich, maskami gazo 
wymi, karabinami. Tam ! ówdzie  
widnieją bia łe olassy. To kartki 
porzuconego oaperu . Są tu listy 
prywatne krasnoarmiejców, różne 
broszury prepagaedewe, którymi 
od kolebki niema! rt»szp;kc.wywa- 
ny Fest c z M e k  s »w ;««fc?, skróco
ne wydasta histerii pąrtil komuni
stycznej 1 kr. bzdury.

Bfąkaiąe się- po leste, w 'dzę za 
rzeką dwóch pashissków za zs*»- 
testezyw karabinem. I myślę: ileż 
to będzie eteszfośPw ycb  wypad
ków, gdy wyrostki wiejskie, zbie
ra5̂  po tesle otewys'?zs!ene na
boje, będą irónS nonżpuiowahr, 
starajac sta rozładować. Kai teklrh 
wypadków była po pierwsze! woj
nie światowe): A. K,

„Naczep wojna z
Wyciągi z „Czerwonej Księgi" Antykomtaternu.

II. Robota rozkładowa w całej 
Europie

SZW EC JA .
Już samo istnienie działają

cego skrycie od początku woj
ny w Sztokholmie punktu 
łącznikowego Komintemu na
leży uważać za zamach; jedy
nym jego zadaniem jest pro
wadzenie roboty rozkładowej 
na obszarach, podlegających 
w chwili obecnej kontroli Nie
miec. Biuro to wydaje także 
przeznaczone dla międzynaro
dowej propagandy czasopisma 
„Świat" (skrzynka pocztowa 
76 F, Stockholm) oraz „Komu
nistyczna Międzynarodówka".

N O R W E G IA .

Poprzez terytorium Szwecji 
Moskwa usiłuje prowadzić 
swoją krecią robotę rozkłado
wą także w Norwegii, obsa
dzonej przez wojska niemiec
kie, a kierowanej przez wybrór 
bowanych zwolenników współ 
pracy z Rzeszą. Podkreśla się 
tutaj, jak to jasno wynika ze 
styczniowego numeru 1941 r. 
„Komunistycznej Międzyna
rodówki, stare tajne hasło Ko- 
mintern o „wyzwoleniu na
rodu".

F R A N C JA .

Podobne próby, naturalnie 
w większym zakresie, stwier
dza się we Francji, szczególnie 
na obszarach nieokupo wartych.

wszelkimi siłami starał się u- 
trzymać pokój oraz niepodleg^ 
łość i terytorialną całość kraju. 
W  nowych warunkach -układ 
ten ma tym większe znaczenie. 
Związek Sowiecki bowiem 
wypełnia zawsze swoje mię
dzynarodowe zobowizania" • 

D im itrow  w  artykule p. Ł  
„W ojna i klasa robotnicza 
krajów kapitalistycznych", w y  

drukowanym w październiko
wym numerze z 1939 r. „K o- 
munisticzeskiego Internacjo- 
nału" i w „Bolszewiku" oś- 
wadczył:

„Obecna wojna w  obu pro
wadzących wojnę obozach ma 
charakter wojny imperialisty
cznej, niesprawiedliwej, pomi
mo zakłamanych haseł, za któ
rymi klasy panujące prowa
dzących wojnę kapitalistycz
nych państw usiłują ukryć 
przed- szerokim ogółem naro
du swoje prawdziwe cele. Dziś, 
tak jak to było w 1914 r., pro
wadzi wojn ęimperialistyczną 
burżuazja. W ojna obecna jest 
wyraźnie wojną pomiędzy pań
stwami kapitalistycznymi o  
nowy podział świata, o pano
wanie nad światem...".

Chyba jaśniej nie można 
powiedzieć, iż N iem cy  i pań- 
sbva osi zostały wciągnięte na 
listę tych państw, które mają 
być zniszczone przez Związek 
Sowiecki.

Tylko do końca września 1940
r. trzeba, było przeprowadzić Wrogie dla N iem ców  próby

S fa ria sst bryt& lsfcBep* w a ls k a  
pozdrawia ifawasnl „Heli Hitler"

Ł l c ś e c z f k a  z  ł w ś & r t ś z ą g  « s « e ^ # e # s f i £ © i
n o  H tM jfjm Sku* n & r w

m & u c & ą i & i & i a a

BERLIN, 8 sierpnia. DNB donosi: 
Załoga jednej niemieckiej łod ii 

patrolującej zrobiła pried kilku 
dniami odkrycie, wywołujące duże 
wrażenie. Kiedy łódź operowała 
koło Calais, komendant zauważył 
nagle przez dalekowidz małą łódką, 
kołyszącą się na falach, jak łupinka 
orzecha. Niemniej zdziwieni byli 
marynarze niemieccy, kiedy już z 
bliższej odległości, w malutkiej łóct- 
ce zobaczyli sierżanta angielskiego 
w pełnym umundurowaniu, który 

skinął przyjaźnie ua żołnierzy nie
mieckich i  pozdrowił słowami „Heii 
H itler". Mówiąc płynnie pa nie
miecku, oświadczył uradowany, że 
wcale nie jest Brytyjczykiem, lecz 
poddanym norweskim i wojna za
skoczyła go w Anglii, gdzie był 
nauczycielem ćwiczeń cielesnych. 
W zięto go do wojska i w  krótkim 

czasie mianowano sierżantem „regu. 
lar anny‘ ‘.

„o  co w  tym czasie przeżyłem w 
Anglii, obrzydziło mi zupełnie po-byt

Norweg. „Podczas gdy posiadające 
warstwy żyją w rozrzutności, uboga 
ludność cierpi gorzką biedą. Te nie
liczne artykuły pierwszej potrzeby, 

które jeszcze są —  dla „m ałego" 
człowieka są nie do osiągnięcia. W  
ostatnich tygodniach ponury nastrój 
w wielkich miastach, szczególnie w 
Londynie, znacznie wzrósł. Już od 
dłuższego czasu nosiłem się z myślą 
ucieczki. Kupiłem sofcie łokką łódź 
gumową i wykonałem swój zamiar. 
Pojechałem najpierw koleją do 

Folkestone, ale ponieważ tutaj nie

  -OC/O

było ładnej możności niepostrzeże
nie zejść z łodzią na wodą, powędro
wałem dc Hythe, małej miejscowoś
ci kąp!elowej na angielskim połud

niowo-wschodnim wybrzeżu, skąd, 
przedostawszy się przez zagrodzenia 
minowe —  raniutko wypłynąłem na 

wolne morze.
Osiemnaście godzin znajdowałem 

się w drodze przez kanał. Moja łódź 
nabrała pełno wody, ale ucieczka mi 

się udała i jestem rad, że nareszcie 
-wydostałem się z tej nieszczęsnej

BERLIN , T. 8. DNB donosi: 
Eskadra niemieckich bombowców 

nurkujących przeprowadziła wo wto_ 
rek, 5 sierpnia, druzgocący atak na 
pociągi pancerne. Dwa pociągi, które 
zostały celnymi strzałami ciężkich 
miały być doprowadzone do flanki 
wysuniętych, oddziałów niemieckich,.

a w  jednej z lokomotyw odłamki bomb 
rozerwały kocioł. Tory zostały w  kil_ 
ku miejscach przerwane. Stojący na 
bocznym torza pociąg towarowy z o. 
stał również, celnie trafiony większą 
ilością bomb i całkowicie spłonął.

N a inym miejscu dzięki celnym 
bombom* został zatrzymany, a następ.

1 w tym kraju", tak mówił zbegfy  wagonów ostała wyrzucona
bomb zupełnie zniszczone. Większość nie całkowicie zniszczony treci pociąg

z szyn. pancerny.

15.534 rewizyi domowych oraz 
dokonać 6184 aresztowań. 
Rozwiązano 970 komunistycz
nych rrap, zabroniono wyda
wać 384 yazet, umieszczono 
w  obozach koncentracyjnych 
2006 szczególnie niebezpiecz
nych. komunistów.

Tak  jak gdzieindziej, rów
nież i  we Francji bolszewicy 
podszywają się  chętnie pod 
płaszczyk narodowych socjali
stów. „Action  Francatse" pisa
ła o tym 22 listopada 1940 r.
„Bolszewicy karmią mieszkań
ców fantastycznymi nadzieja
mi na dc G?;ulie‘a i prowadzą 
przeciwko Marszałkowi kam
panię za pomocą ulotek".

P R A S A  S O W IE C K A .

Coraz to głośniejszym echem 
odbiia się nieulegająca w ą tp l i
w o śc i działalność w y w r o to w a  
w  prasie s o w ie c k ie j,  która w 
pierwszym r o k u  wojny nie 
uchylała p r z y łb ic y .

I tak gazeta „Sowieckaia 
Ukraina" z dnia 21 stycznia 
1941 r. pisze: „Naród sowiecki 
nie zapomina o swoich między
narodowych zobowiązaniach 
wobec proletariatu światowego 
oraz wobec aktywnych działa
czy w krajach kapitalistycz
nych".

A  numerze 511940 „Kom u
nistyczna M iędzynarodówka 
powiada: „Komuniści wszyst
kich krajów skupiają aktywne 
masy około komunistycznej 
międzynarodówki, międzyna
rodówki Lenina i Stalina, je
dynej międzynarodowej orga
nizacji, która jest zdolna zjed
noczyć siły międzynarodowe
go proletariatu w walce o roz
wiązanie zadań, mających hi
storyczne znaczenie dla całego 
świata".

„Krasnaj Zwiezda" 10 kwie
tnia 1941 r. po podpisaniu 
sowiecko -  jugosłowiańskiego 
p..1 'u przyjaźni i nieagresji 
pisała:

„  Narody Z S R R  śledziły z 
największym zainteresowaniem 
rozwój wypadków w Jugosła
wii, jak również wysiłki rządu 
Zimowicza, który po dojściu 
do władzy, opierając się na 
zaufaniu większości narodu,

nagonki na Bułgarię oraz 
m óby rozsadzenia tejże.

W  Bułgarii okazało się zu
pełnie niedwuznacznie, iż Ko-
mintem i Związek Sowiecki to 
jedno i to sarno. Całą nielegal
ną robotą bolszewicką kiero- 

I wał tam attache sowieckiego 
poselstwa w Rosji, Borys Os- 
sokin, żyd i agent G PU .

W  samej Sofii były liczne 
sowieckie kina.

„Iniurist" organizował daw
niej. wycieczki do sowieckiego 
raju.

Zorganizowano bułgarsko- 
sowieckie towarzystwo, które 
miało w tym małym kraiu 30 
filii.

W rog ie  dla Niemców
wiadomości z Moskwy.

~W pierwszych miesiącach 
po rozpoczęciu wojny, wkrót
ce no zawarciu paktu, zarów
no prasa sowiecka, jak też i 
czerwone agentury informacyj
ne zachowały pozorną wstrze
mięźliwość. Im bardzie; jed
nak rozwijała się w poszcze- 
gćTu,vch państwach europej
skich rozkładowa działalność 
komintemu przeciwko Rzeszy, 
im bardziej wzrastało szalone 
tempo zbrojeń czerwonej ar
mii, tym wyraźniej uiawniał 
się w  bolszewickich sprawo
zdaniach wojennych wrogi 
stosunek do Rzeszy.

Ostatecznie maska spadła w 
związku ze zdobyciem Krety. 
W  piątek 194! r. moskiewskie 
radio rozpowszechniło wyraź
nie podszczuwający komunikat 
Reutera z Kairu o ładowaniu 
niemieckich wojsk na Krecie. 
W  komunikacie tym powiada 
się, że niemieccy spadochro
niarze, aczkolwiek wszyscy 
silni mężczyźni, po wzięciu do 
niewoli —  ze strachu płakali. 
M ieli oni błagać Anglików  by
ich rozstrzelano, gdyż mają
w ojny już dosyć. Dalej komu
nikat głosił, że pomiędzy nie
mieckimi spadochroniarzami 
byli jakoby nieletni —  między 
innvmi 15-łetni chłopak— któ
rych zmuszono do pełnienia 
służby!

(D . c. n.)



Racje żywnościowe Niemiec wyższe
aniżeli gdzieindziej w czasie pokoju
K© szt&mlmcltaae Btś©prz$,|as.a@iskśfc| a g ifa c f i

Ponieważ nieprzyjacielska \ Bułgarii (tylko 4,5 kg). Przy
tych porównaniach trzeba zwa
żyć, że niemiecka wojenna ra
cja jest podana nie jako racja 
przeciętna, lecz z przydziałem 
dla normalnego konsumenta. 
Faktyczna konsumcja leży je- 

j szcze wyżej, dotyczy to szcze- 
! golnie mięsa, tłuszczu i chleba,

agitacja przy każdej sposob 
ności twierdzi, że wojenne ra
cje narodu niemieckiego są nie 
"wystarczające i że jeśli dalej 
potrwa, zaszkodzą zdrowot
ności narodu. Dr. Kurt Hauss- 
aann w partyjno urzędowej 
„NS-Landpost“ porównuje nie
mieckie wojenne racje z kon
sumcją u poszczególnych eu
ropejskich narodów przed woj
ną.

Przeciwnicy Niemiec intere
sują się przede wszystkim nie
miecką konsumcją mięsa i 
tłuszczu. N a  podstawie obec- 
nych racyj są przydzielane w  
Niemczech na głowę normal
nej konsumcji 20,8 kg mięsa 
rocznie. Odpowiada to mniej- 
więcej konsumcji przedwojen
ne? w Rumunii (21 kg ) i prze
kracza znacznie konsumcję 
mięsa w Hiszpanii (17,9 kg), 
Italii (16,9) i Grecji (16,2,0 kg). 
Także konsumcja przedwojen
na w  Bułgarii (23,2), Węgier 
(22 6) i w  byłej Jugosławii 
(22 ,7  kg), wychodzi tylko nie
znacznie poza niemiecką kon
sumcją wojenną. Niemiecka 
roczna racja tłuszczu wynosi 
obecnie 14 kg. A  więc prawie 
dosięga konsumcją w czasie 
pokoju Szwajcarii, Protektora
tu, Finlandii, jak również Fran 
cii, która wynosiła od 14,9 kg 
do 15,4 kg. Znacznie niżej od 
tei niemieckiej racji wojennej 
leży konsumcja pokojowa w  
Italii (10,7 kg), na Węrrrzech 
(9 kg), w byłej Jugosławii 
(6 7 k^), Rumunii (5,5 kg)’, a 
także Bułkarii, Słowacji i H i
szpanii. Co do chleba, to nor
malny konsument otrzymuje 
teraz w  Niemczech 119,6 kg 
rocznie. Odpowiada to prawie 
pokojowej konsumcji w  N or
wegii 6120 kg), Darni (110 kg) 
na głowę. Szczególnie godnym 
uwagi jest porównanie racyj 
cukru. Co do cukru wydaje się 
w  Niemczech 27,6 kg w bieżą
cym roku z przydziałem spe- 
sjalnvm nawet 28,1 kg. Ta  nie
miecka wojenna racja cukru 
odpowiada pokojowej kon- 
sumcii Niderlandów (28.8 kg) 
i Protektoratu (28,5 kg). Fran
cja koncumowała w  czasie po- 
koitt 26 kg na głowę. Całkiem 
niższe od niemieckiej racii cu 
kru w  czasie pokoju jest jed
nak pokojowa konsumcja cu
kru w Hiszpanii 611,7 kgV, na 
317eyrz.ech (11,3 kg), w Italii 
(8,5 kg), Rumunii (5,7 kg) i w

pierwszej potrzeby znaczne 
ilości bywają wydawane jako 
dodatkowe przydziały dla ro
botników ciężko pracujących. 
W  rezultacie więc można twier 
dzić napewno, że niemieckie 
wojenne racje w  stosunku do 
konsumcji pokojowej licznych 
krajów mogą być nazwane wy
sokimi.ponieważ do tvch artykułów

Bia Hiitnifc kwestią ticmoru —  dla 
Anglii interesem

MADRYT, 9 sierpnia. DNB donos;: i dów drugiej klasy. Naród niemiecki
.n * rtłn \łn/I T-irl /ł /i « ̂  n, nnrtrm ^ ni.. 1 arw-ww « wnrirAi' a tv« m * «««.Gazeta „M ad rd “  daje w swym arty 

kule trafue porównanie niemieckie
go i angielskiego sposobu prowadzę 
nia wojny. Dla Niem;ec —  pisze ga 
zeta —  obecna wojna jest sprawą ho 
noru, dla Anąlii —  interesem. Niera 

■ cy nie powierzają p row adzen i woj- 
| ny komuś innemu, akceptu ją wspól- 
j działanie innych narodów tylko z 

idealnych względów, ponosząc same 
cały ciężar wojny. N:eanieccy żołnie 
rze idą naprzód i nigdy nie pozwo
lą, ażeby inni wyciągali dla nich 
kasztany z ognia. Pod niemieckim 
sztandarem nie ma żadnych waro-

saui walczy t zwycięża na po
lach b;lew. Angielskie marze
nia mają na celu kazać innym wal
czyć za angielskie interesy, przy 
czym chodzi tu ,o ideologiczne *a- 
truc:e  innych narodów. Całe na
rody t rasy, znajdujące się pod „o- 
p?eką“  Anglii, wykorzystywane są 
przez nią Jako mięso armatnie. A 
jeśli je j właśni żołnierze znajdą si« 
na polu wałfc’ , te myślą bylkc o moż 
liwości odwrotu. Ta niechęć do wał 
ki jest najlepszym dowodem deka 
dencji brytyjskiego imperalizmu.

rat
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„Liczne myśliwskie 
samoloty niemieckie 
czekały na samoloty 

brytyjskie'1

Londyn nagle zamilkł
BERLIN. 8 stycznia. DNB dono

si: W  związku z wczorajszymi 
walkami powietrznymi nad obsza
rem Kanału, podczas których—jak  
wiadomo —  strącono 24 brytyjskie 
samoloty, londyńska obsługa spra
wozdawcza przyznaje się do cie
kawych rzeczy. Powiada ona, że 
„na brytyjskie siiy powietrzne cze
kały liczne myśliwskie samoloty 
niemieckie". 1 to „było powodem, 
że zaginęło 10 brytyjskieh samolo
tów myśliwskich".

Do częściowego przyznania się 
Anglików do utraty 10 samolotów, 

odczas gdy w  rzeczywistości licz- 
a Ich wynosiła 24, jesteśmy przy

zwyczajeni, tym razem przyznanie 
się wypadło nawet wspaniale. Nie
zwykłym natomiast jest stwierdze
nie Londynu, że liczne myśliwskie 
samoloty niemieckie czekały na 
brytyjskich lotników. Czytaliśmy 
przecież jeszcze nie dawno przed 
odparowaniem przez Niemców cio
su na Wschodzie, źe Anglia całko
wicie panuje nad obszarem Kanału 
i że po 22 czerwca na całym Za
chodzie miało nie być ani jednego  
niemieckiego lotnika. Urojenie to 
kosztowało Anglików około 500 
samolotów. A ż nagle „liczne nie- 
mieckie samoloty myśliwskie w  
powietrzu". Jak się to czasy zmie
niają...

Ciągle nowe dowody 
agresywnych zamiariw Sowietów

Co znaleziono u wziętego do niewoli szefa po
litycznej propagandy 5 armii sowieckiej

BERLIN. 8 sierpnia. DNB dono
si: Zamiary bolszewików napadnię
cia na Wielkie Niemcy ciągle w y 
chodzą na jaw . U szefa politycz
nej propagandy 5-ej sowieckiej ar
mii, który niedawno wpadł Jako 
jeniec w  ręce niemieckie, znalezio
no dokumenty, odsłaniające poli
tyczne zabezpieczenie operacyj 
podczas napadu na Niemcy.

W  dokumencie m. in. pow ie
dziano, że Niemcom trzeba wymie
rzyć bardzo silny, błyskawiczny 
cios. Na innym miejscu wskazano, 
że działania wojenne będą się roz
w ijały na terenie wielkoniemiec- 
kim, gdzie—jak  powiedziano w  do
kumencie —  armia sowiecka znaj
dzie sprzyjające warunki. Szcze
gółowo podano tu wskazówki, jak  
ma być robiona bolszewicka agi

tacja na etapach niemieckiego te
renu operacyj wojennych. Dokt»- 
ment zapowiada wydawnictwo ga
zety „Bojewoj Pochod", która będzie 
podawała szczegóły o Generalnej 
Guberni i je j ludności. Nawet w y 
sokość nakładu gazety z 50 000 eg
zemplarzami w  języku niemieckim 
dokument ten przewiduje.

Końcowy rozdział zdobytego 
pisma zajmuje się robotą oddziału 
dla politycznej propagandy 5 ej 
Armii bolszewickiej. Przedewszyst- 
kiem z naciskiem podkreśla się tu
taj systematyczne pouczanie Jud- 
dności w  duchu bolszewickim.

Niemiecki żołnierz postarał się 
o to, by bolszewicka fala nie mo
gła uderzyć na wielko-niem iecki 
obszar.

Afięgiia powtarza niespra- 
w ie d iiw o ś t  z  1913 ro k u

Przykre rozczarowanie oszukanego Zogu. Obu
rzenie na grobowe milczenie w sprawie Albanii

pod obce jarzmo.
Jeżeli Zogu oczekiwał, iż je

go brytyjscy przyjaciele po
znali swój błąd z roku 1918 i 
nauczyli się obecnie respekto
wać wolność narodów, to jest 
on jeszcze bardziej naiwnym, 
niż dotąd o nim myślano. Jest 
to całkiem po angielsku pozba
wić w sposób oszukańczy al
bańskiego przedstawiciela, bę
dącego na żołdzie Londynu, 
judaszowych srebrników na
wet w  politycznych zabawach 
piaskiem, dlatego że rola jego 
już się skończyła.

G E N E W A , 8.8. D N B  do
nosi: W e  wczorajszej depeszy 
do Churchilla ex-krół Albanii 
Zogu wyraża swe oburzenie 
na „grobowe milczenie", z ja
kim Londyn przechodzi do po
rządku dziennego „nad spra
wą Albanii". Wnioskować z 
tego można, że postanowił on 
podarować Albanię Grecji al
bo Jugosławii.

Trudno wierzyć —• depeszu 
je oszukany Zogu —  ażeby 
rząd brytyjski chciał powtó
rzyć niesprawiedliwość z 1918 
roku, oddając miliony 1 J- :ludzi

* m - i lu ii w
Wielkie bitwy związane z okrążaniem nieprzyjaciela wymaga od  naszej 

piechoty ogromnych wysiłków w. marszu
Fo • Pk. Hermana (Der Durchbruca 289

„Tchórzliwi lotnicy niemieccy"
zestrzelili 9082 ssmolgty

BERLIN 7.8. DNB donosi: 
Zakomunikowany przez NaczeL  

n© Dowódziwo Sił zbrojnych fakl, 
ż© Sowiety straciły doiad  nia 
mniej jak 9082 samoloty, widocznie 
przyprowadził moskiewskie biuro 
informacyjna do utraty rozumu. 
Sędzi ono, że sowieckie samoloty 
górują nad niemieckimi pod  w zgłę  
dam uzbrojenia i obrotność?, oraz, 
i©  tak bardzo zachwalane Messer- 
scbmłHy i Hainkel maszyny nia 
mogę się równać z sowieckimi. So
wieckie sukcesy, mówi dalej rrros-

Ktirmneft sie (o tuMi 
w tetsrt na front

Liche zaprowśsntowanie 
wojsk sowieckich

SZTOKHOLM, 8. 8. DNB donosi: 
Wiadomości, jakie nadchodziły w  
ostatnich dniach ze Związku So
wieckiego o wzrastających trud
nościach w  dostawach na front 
Wojsk bolszewickich, zostały obec- 
n ieDotvvierdzone przez samo biuro 
^form acyjne w Moskwie. Otrzyma 

ono polecenie wymienić z po- 

Wa*3 Poszczególne osoby, które 
' ^ ó l a i e  zasłużyły się przy za-

W sk u tT ln!u walczących wojsk. 
w - . łePo biuro podało do  

omości, ie  komenda jednego  
Z pułków rvU .L . .i. ..  Pechofy wyraziła sw oje
osobliwe uznanie głównemu ku- 
cn^rzowi za dostarczenie ciepłej 
Jirawy. Jeao niezwykłej przezor
ność natęży zawdzięczyć| że bo
jownicy w  pierwszych liniach 
frontu otrzymuję ciepłe jedzenie".

Na prawdę musi być bardzo źle 
Z a -• rowianf owa ntarn wojsk sowie. 
C! .. ieiefi taki fakt, sam przez 
5 zrozumiały, musi być 
v ’ oosób szczeqólny 
v ’

EMS im  a  m&«3
K . o  n i u n i k a t  g e n e r a l n e g o  s z t a b u  h o n w e d ó w

uznany 
i orzedsta- 

' "V  tako przykład godny naśla- 
wa>n*a.

B U D A P E S Z T , 8. 8. D N B  
donosi:

Szef generalnego sztabu hon- 
wedów melduje: Od chwili
wydania dnia 2 sierpnia ko
munikatu wojska nasze konty
nuowały swoje operacje ofen- 
zywne i w niszczącej bitwie 
wzdłuż Bohu osiągnęły znacz
ne sukcesy. Próby wypadowe 
nieprzyjaciela przy współdzia
łaniu niemieckich oddziałów 
zostały odparte i nieprzyjacie
lowi wyrządzono przy tym 
ciężkie straty.

W  walkach odznaczył się 
szczególnie chorąży Laszlo Me- 
resz, który w  śmiałym uderze
niu mając tylko małe oddziały 
cyklistów i czołgów rozbił li
czebnie większą jednostkę nie
przyjacielską i przez to przy
czynił się znacznie do osiągnię
tych sukcesów.

Nieprzyjaciel poniósł duże 
straty w  jeńcach, których licz 
ba wielokrotnie przekracza licz 
bę zabitych.

Wiele sowieckich samolo
tów zestrzelono, zdobyto dużo 
karabinów, czołgów, samocho
dów ciężarowych i wszelkiego 
rodzaju sprzętu wojennego. 
Operacje odbywają się dalej 
zgodnie z planem.

M T I donosi w  uzupełnieniu 
komunikatu Generalnego Szta
bu honwedów. Szybkie oddzia
ły węgierskich honwedów ra- 
Zem..z n*ernieckimi oddziałami 
armii unicestwiły po raz wtóry

próby napadu okrążonych so
wieckich sił zbrojnych. W  tych 
walkach węgierskie oddziały 
pancerne i motocyklowe rozbi
ły sowieckie szwadrony kawa
lerii i wzięły do niewoli zmoto
ryzowaną piechotę.

Eskadry węgierskich pości
gowców udaremniły próbę 
ucieczki drogą;powietrzną do- 
wódzców okrążonych sowiec
kich wojsk. Jak samoloty wy
wiadowcze stwierdziły, nie
przyjaciel zaczyna niszczyć 
swój sprzęt wojenny materia
łami wybuchowymi i granata
mi ręcznymi, ponieważ droga 
odwrotu została przez wojska 
sprzymierzone odcięta. Okrą
żone wojska nieprzyjacielskie 
opanowuje coraz bardziej nie
przytomność i rozkład.
2nlsjczono T p o c i ą g ó w

BE R LIN , 8.8. D N B  donosi: 
N a  środkowym odcinku fron
tu wschodniego znaczniejsza 
eskadra niemieckiego lotnic
twa zniszczyła 6 sierpnia 13 
pociągów kolejowych i 12Ś linii 
komunikacyjnych. Poza tym 
przerwano w wielu miejscach 
sześć torów kolejowych, znisz
czono jedną baterię artylerii, 4 
baterii artylerii przeciwlotniczej 
i trzy gniazda karabinów ma
szynowych oraz podpalono 
dwa rezerwuary benzyny. Dzię 
ki ustawicznym nalotom na ma 
szerujące kolumny wojsk, za
dano bolszewikom ciężkie i 
krwawe straty.

Niepowstrzymany duch 
ofenzywy niemieckiej
BE R LIN , 8.8. D N B  donosi:

W  tym samym dniu, w któ
rym niemieckie lotnictwo za
dało Anglikom bardzo ciężką

wiskiem na świecie. Żadne in
ne mocarstwo nie jest w stanie 
wykazać się czymś równym, 
ani nawet czymś podobnym.

BE R LIN , 8.8. D N B  donosi: 
Przeciwlotnicza artyleria nie-

porażkę na obszarze kanału, mieckiej broni powietrznej ze- 
niszcząe 24 samoloty brytyj- | strzeliła dotąd ogółem ponad 
skiego lotnictwa, przeprowa- • 2500 nieprzyjacielskich samo- 
dziło ono również skuteczny i lotów, 
ciężki nalot na Suez. Jest to 10 ' 
nalot, skierowany na deltę N i- BE R LIN , 5 sierpnia. D N B  

donosi: W  ciągu 4 sierpnia

kiewski zakład dla obłąkanych, po  
legają nie tylko na bardziej rozwL- 
nię!ej technice, lecz także na lep
szej technice sztormowej sowiec
kich lotników. „Nieprzyjaciel bcś 
stę pierwszy atakować. Nieznany 
jest wypadek, aby loinik niemiec
ki szukał otwartej wałki. Ani jeden 
lotnik nieprzyjacielski nie zbił so
wieckiego samolotu w  po-wietrzu. 
Lęka się on frontowego ataku f 
można mieć wszelką podstawę do  
mówienia o  tchórzostwie faszystów 
skich lotników".

W  łen sposób dochodzimy więc 
do smutneqo twierdzenia, że 9032 
samoiofów sowieckich wcale nie 
zostało zniszczonych przez .tchórz 
tiwych lotników faszystowskich", 
lecz że one prawdopodobnie w za
jemnie się posfracały, albo popro
sili runęły z nieba. Jeśli Niemcy 
nie sfracają z „wyższą techniką so
wiecką", tytko ograniczają się do  
prostych zestrzeleń, fo i fo rów
nież trzeba załatwić między sobą.

Temu „lepszemu uzbrojeniu" t 
lepszej obrotności" sowieckiej 
trzeba z pewnością przypłać, i *  
lotnictwo sowieckie, za przykła
dem angielskim, swoje rozpoczęte 
na początku naloty na mlesf.a n ie-' 
m ieckie od d łu ższego  już czasu 
musiało wstrzymać.

ze

lu, którego skutek był wspa- . . , . . . .
niały. Celnymi strzałami bomb T darfy S11 .^0,ska niemieckie 
na składy benzyny wywołano do sowieckich pozycji betono- 

■ - wych na południu od Kijo-
jowa. W  zaciętych walkach 
zdobyto 43 sowieckie gniazda 
betonowe, których obsady zo
stały całkowicie rozbite. W  
tym śmiałym wyczynie wzięto 
kilka tysięcy bolszewickich 
jeńców oraz zdobyto wielką 
ilość sprzętu wojennego wszel
kiego rodzaju. Krwawe straty 
bolszewików są bardzo znacz
ne. Ilość zabitych jest dwa ra
zy większa od ilości jeńców.

ś£? ia i

wielkie pożary, widoczne 
znacznej odległości.

Poza Suezem zaatakowano 
ważny port Aleksandrię, w  
którym poważnie uszkodzono 
okręty oraz urządzenia porto
we. N a  tym jednak nie koniec: 
niedoścignione lotnictwo szy
kuje się do 15 ciosu przeciwko 
Moskwie, którą bombardowa
no za pomocą ciężkich bomb.

Te gwałtowne ciosy ofenzyw 
ne niemieckiego lotnictwa, nie 
zmordowane i skuteczne rów
nież w  czasie dziennych nalo
tów na wyspę, świadczą o nie 
słabnącym duchu ofenzywy 
niemieckich lotników, którzy 
dniem i nocą trwają na swym 
posterunku.

Ten duch niemieckich lotni 
ków wraz z ich nieosiągalną 
wolą atakowania i niedościg
nioną gotowością do zadawa
nia ciosów, jest osobliwym zja

BERLIN, C sierpnia. DNB donosi: 
Dnia 4 sierpnia jeden z niemieckich 
oddziałów na północnym odcinku 

frontu, w  walce o  małą m iejsco
wość, wziął do niewoli 92 bolszewic
kich żołnierzy. Jeńcy pochodzili z 18 
rozmaitych jednostek wojskowych. 
Ta wielka mieszanina sowieckich 
oddziałów jest dowodem, 
jącego również i na północnym od- i
einkti frontu, 

wiećkiej.
rozkładu armii

H A G A , 8. 8. DNB donosi: Ko* 
mendant ochotniczego legion* 
holenderskiego, generał porucznik 
Seyffardf, w  odświętnie przybrana! 
sali ogrodu zoologicznego w  Ha
dze, uroczyście pożegnał w e  w to 
rek drugi koniynpant hojendei* 
skiego legionu ochotniczego.

Podziękował on ochotnikom z *  
ich gotowość d o  wałki o  przysz
łość Europy j podkreślił, że rami* 
przy ramieniu ze zwycięskimi to
warzyszami niemieckimi prowadzą  
oni walkę przeciw boiszewizmowf 
za europejską kulturę i wolność, a 
przez to samo za przyszłość Ho
landii.

W  uroczystości wzięli udzlałt 
Generalny Komisarz Bezpieczeń
stwa, Dowódca Grupy Rauter, G e 
nerał policji Schumann oraz liczni 
niemieccy i holenderscy qoście.

Przy bardzo żywymi współudzia
le ludności nastąpił odmarsz O- 
chotników na dworzec. Na czeta\P7 rn ę t fi m {

, • pochodu maszerowała kompania 
honorowa i orkiestra. W  centrum 

1 miasta odbyła się defilada ochot
ników.
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M I C H A Ł A  R O U B Y
rrtysty- malarza

zmarłego w  Wilnie dn. 12 lipca 1941 r. odpędzie sie w kościele 
św. Jakuba we wtorek 12 sierpnia r. b. o godz. 9 ej ?ano.

RODZINA

VerfQngung
1. W er Soldałen der rofen Ar- 

mee oder poiiłsche Kommlsare, 
die slch der Gefangennahme zu 
enłziehen suchen, beherbergf, 
ihnen Kost oder sonsfwie Yorschub 
lelsief, wlrd mit dem Tode besfrałf.

2. W er von einem verbotsw!drl- 
gen W affen- oder Mun’floRsbesifz, 
Lebensmlffellager oder Rohsfoftfa- 
ger. von Verborgenhalłen ruisl- 
scher Offiziere oder Soldałen  
Kennfnis erhSIt und der deułschen 
mllHarischen Diensłs‘elle unver- 
ziiglich Nachrkht glbt, sodass Sl- 
chersfellung bezw. Fesłnahme er- 
folgen kann, erhalt eire  Be- 
lohnung.

3. Die Beiohnupg kann Im Eiri- 
zelfalle bis zu 5.039 Rubel oder ' 
etoer entsprechenden Zułeilung 
yon Lebensmitteln belragen.

4. Ersłatten mehrere Personen 
d e Aflzeige, so kann die Be- 
lohnung nach Ermessen gefeilł 
werden. Die Enischeidung isł 
endaliilig.

W ilns. den 9. August 1941 J.
DER GSBIETSKOMMISSAR  

DER STADT W IL N A
 O O O -

Zarządzenie
1. Kto przechowuje, udziela slra 

wy albo poparcia żołnierzom czer 
wonej armii wzgl. polifruków, usl 
łujących uniknąć niewoli, będzie 
karany śmiercią.

2. Kfo dowie się o niedozwolo
nym posiadaniu broni, albo amuni
cji, składach artykułów spożyw
czych, wzgl. surowców, o ukrywa
niu oficerów armii rosyjskiej, lub 
też żołnierzy I niezwłocznie zako 
munikuje o łym niemieckie] władzy 
wo|skowe|, w fen sposób, że może 
nastąpić stwierdzenie zapasów, 
względnie ujęcie ukrywających 
się, otrzyma nagrodę.

3. Nagroda w poszczególnych 
wypadkach może wynosić do 5 
fys. rubli, albo odpowiedni przy
dział artykułów spożywczych.

4. Przy udziale większej Ilości 
osób w doniesieniu nagroda może 
być podzielona według uznania 
władz. W  tym wypadku decyzja 
władzy |esf ostateczna.

Wilno. 9 sierpnia 1941 r.
O KR ĘG O W Y  KOMISARZ 

MIASTA WILNA

Przemysł tytoniowy
kontynuuje swą pracą

Przemyśl tytoniowy, po wyelim i
n o w a n i z niego żydów, których 
w  tej branży byto szczególnie wiele, 
kontynuuje swą pracę bez żadnych 
trudności, pracując z pełnym obciji 
żeniem. Mimo, że przedsiębiorstwa 
zostały przez byłych kierowtrków 
pozostawione bez materiałów pomoc 
nirzych, nowe kierownictwo przy 
poparciu niemieck:ch imstytucyj woj 
skowych, zdołało je  uzyskać.

Z wyjątkiem uszkodzonej przez 
żydów fabryk5 tutek „Ottoman", 
wszystkie fabryki przemysłu tytonio 

wego zostały nienaruszone. W szę
dzie praca o-dbywa się normal
n i .  Zapa.sv są dostateczne. W  
celu zapobieżenia ewentualnych 
przerwom w pracy, już teraz czyni 
«ię  starania w  kierunku uzupełnie
nia zapasów surowcowych. W  dą- 
źerru do zmniejszenia w miarę moż 
m ści importu tytoniu, użyty zosta
nie tytoń uprawiany w kraju. Zcod 
nie ze sporządzonymi umowami z 

plantatorami tyton!u, w roku b ;eżą 
cym fabrvki tytoniowe otrzymają 
do orzerobu 400 ton tytoniu miejsco 

wego.

Po skomunikowaniu się * odpo- 

w '-(łatali fabrykami w  Rydze, otrzy 
mano z tamtąd bibułkę papieroso
wą. Inne rodzaje papieru do produk 
cji papierosów wyrabia się na m’ej

K»ry ara podnrs-e- 
nie ten i spekulację

Mimo, że ustalone są stale ceny 
na produkty żywnościowe oraz towa
ry, to jednak zdarzają się osoby, któ
re nie przestrzegają ustalonych prze
pisów. żądając za swe produkty lub 
towary znacznie wyższych cen. N ie
którzy uprawiają machinacje wymien
ne, które są również surowo zakaza
ne.

W  2Wiązkn z .łym władze 
1 b. m. drogą adm nistiacyjną uka
rały kilkadziesiąt osób, za podnosze
nie cen, spekulację i handel wym ien
ny. W śród ukaranych est także sze
reg rolników. Kary sięgają do l.OCO 
rubli i jednego miesiąca aresztn. Elta)

I *cu. Ostatnro przystąpiono również 
' do wytwarzania pasów od maszyn 

napychających tytoń. Popraedrro 

pasy te importowano.

Nowe kierownictwo trustu tyto
niowego przygotowuje nowych spec- 
jałisów tytoniowych, gdyż do chw!li 
obecnej w  dziedzinie te j pracowali 
prawie wyłącznie żydzi. Dla robot- 
n:ków fabryki tytoniowej w W iln ie 
buduje się w  chwili obecnej hygie- 
niczną umywalnię z natryskami. W  
najbliższej przyszłości przewiduje 
«ię  wybudowanie przedsiębiorstwa 
fermentacyjnego. (Elta).

—  POŻAR NA U LICY ŻYDOW 
SKIEJ. W  dniiu wczorajszym pow
stał pożar w  mieszkaniu Borowskiej 
Pesi, zamieszkałej przy ul:cv Żydow
skiej Nr. 10 m, 17. Przybyła slraż 
pożarna ogień szybko ugasiła. Pożar 
powstał na skutek nieostrożnego ob
chodzenia się mieszkańców z og- 
n:em.

R A D I O
NIEDZIELA 10 sierpnia

6.55— Chorał, sygnał czasu, 7 00— M is 
dotrości w języku niemieckim. 7.10— 
W iadomości w ięzyku litewskim. 7.36
— Muzyka poranna.— Przerwa. — 12.00
—  Sygnał czasu; muzyka południowa.
12.15— Komunikaty dla rolników w 
jęz. polskim i litewskim. 12 30 — Wia
domości w jęz. niemieckim. 12.45 —  
Koncert 13.00— Wiadomości w ięz. 
libwskim. 53.t5— Wiadomość! w jęz. 
polskim. 13. 0 —  Muzyka obiadowa. 
14OO— Wiadomości w  ięz. niemieckim.
14.15 — Muzyka. 15.00 —  Dy<tandr 
wiadom. w jęz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w języku białoruskim. 
17.0C— Wiadomości w jęz. niemieckim.
17.15 —  Koncert dla dzieci 17.45 —  
Wiadomości w  ięz. litewskim. 18.00—  
Wiadomości w jęz. polskim. 18.15—  
Koncert muzyki lekkiei. 19.00 —  Ko
munikat z frontu w jęz. niemieckim. 
19.30 —  Komentarze do komunikatu 
niemieckich sił zbrojnych, w ięzyku 
nlemieck m. 19.40 —  Przegląd prasy 
i gazetka radjowa w jęz. niemieckim.
20.15—  Koncert orkiestry mandoiinis- 
tów. 21.00 —  Wiadom. w  jęz. litew
skim. 21.15— Wtadomcści w jęz. pol
skim. 21.30 —  Wiadomości w jęz. ro
syjskim. 21.45 — Koncert reklamowy. 
22.00 —  Wiadom. w jęz. niem eckim.
22.15—Muzyka taneczna. 22.55— Syg
nał czasn, zakończeń e programu.

Ostatni kurs
sutobusów wileńskich

Autobusy wileńskie mają to, ra
czej miały do siebie, ze znacznie 
więcej niż inne środki użyteczności 
absorbowały uwagę publiczności w i
leńskiej.

Może działo się to z powodu nie 
porozumień będących w  autobusach 
na porządku dziennym, może z po
wodu długiego nieraz wyczekiwania, 
a może wprost dlatego, że wilnianie 
przyzwyczaili się do autobusów jako 
taniego środka komunikacji, nadają
cego jednocześnie Wilnu rumieniec 
życia wielkomiejsktogo.

Tak czy inzezei, ale jedno jest 
pewne, że wil- ianie odczuli brak 
poczciwych arbonów i nowoczesnych 
mercedesów. Wypadki wojenne dot- 
k ęly nie tylko łudzi, a'e i rzeczy, 
nie oszczędziły w ięc i autobusów.

Rankiem jeszcze pamiętnej nie
dzieli 22 czerwca, grając pełnią swych 
stalowych płuc, bawiły jeszcze auto
busy wilnian swym czystym w yglą
dem. Nikt nie spodziewał się że jest 
to ostatnia niedziela. Len wie płyną
ce chodnikami fale świątecznej pu
bliczności, zostałe nagle zaalarmowa
ne sygnałem alarmu przeciwlotnicze
go. Spazmatyczne wycie syreny ni
kogo jednak nie wytrąciły z świą
tecznego nastroju. Ludzie śmieiąc się, 
chowali po bramach, a co bardzie) 
obe-nani z wojną zapewniali, że to 
tylko alarm.

Trwało to jednak bardzo krótko 
Jak za pocągnięciem sznurka w  tym 
wieikim ludz.kim teatrze marionetek 
uśmiech znika nagle z twarzy. I lu
dzie nabrali nerwowego ruchu. W 
przerwach międzyalarmowych cisnęli 
się do ścian domów, dążyli od bra
my do biamy, aby tylko bliżej domu, 
bliżej rodziny... swoich.

O autobusach wszyscy zapomnieli. 
Stały na przypadkowych przystan
kach puste, samotne i zdawałoby się 
nikomu nie potrzebne. A le było to 
tylko pozornie. Były potrzebne i to 
nawet bardzo, ucinającym w popło
chu onrawcorn oraz iy d o  - komunie 
samochodziarzy.

Obsługa autobusów jak zwykle 
dzielnie (sprawa z Sauerem) wystąpi
ła w  chrome swych ruchomych war- 
seiatów pracy. Dochodziło do gwał
townych starć z komunistycz-o-ży- 
dowskim aktywem samochodowym, 
który, ratując skórę, samowolnie za
bierał maszyny dla swoich rodzin 
i rzeczy.

Żydowska bezczelność i broń, 
i tym razem okazały s;ę silniejsze 
od praw i p:ęścl robotnika. Sa
mochody zabrano wraz z obsługą. 
Niektórym szoferom z miejsca udało 
się uciec i ukryć się. Są to jednak 
nie liczne Wyjątki. Ponad 30 maszyn 
zapełniło s ę do ostatnich granic roz
dygotanym ze strachu tłumem, pla- 
czącemi bachorami i tobolami.

Wyciągnięte szereg em. kierowane 
tą samą ręka ale cudzą już wolą, ru
szyły maszyny w swój ostatni kurs...

Co dnia prawie ktr ś z szoferów 
wraca. Z Mińska, z pod Smoleńska 
i da ' ej jeszcze. Opowiadają, że dale- j 
ko cd Wilna można spotkać często 
na zboczu szos, starych znajomych.

Szlak ucieczki żydo-komuny jest 
usł-ny popalonemi arbonami i mogi
łami z widniejącymi na krzyżach 
czapkami arboniarzy wileńskich.

' Cennik artykułów 
pierwszej potrzeby

Przypominamy czytelnikom, że 
Komitet m. W ilna i Okręgu z upo
ważnienia władz (wojskowych wydał 
obowiązujący cennik artykułów 
pierwszej potrzeby. Pobieranie wyż
szych cen jest zakazane, będzie uwa
żane za spekulację i odpowiednio 
surowo karane. W  cenniku są po
dane ceny detaliczne w rublach.

, ARTYKU ŁY SPOŻYWCZE
Łyto 100 kn— rb. 6000. Pszenica 

■00 kg— ib 80.00 Jęczmień 100 kg—  
rb. 60.00. Owies 100 kg — rb. 60.00. 
Groch 100 kg — rb. 100.00. Kartoile 
100 kg— rb. 20.00. Gryka 100 kg —  
rb. 60.00. Chleo żytni, razowy kg —  
rb. 0.45. Chleb pszenny, biały kg —  
rb. 0.90— 1.20. Mą a żytnia kg—rb.O 53. 
Mąka pszenna (i gał.) kg —  rb. 1.20. 
Kasze kg—  b. 1.20— 1.80. Mleko litr—  
1.00— 1.20. Masło kg—  ib. 15 00. Jaja 
szt.— rb. 0.40— 0.50. Śmietana litr —  
rb. 7.00. Śmietanka 'itr —  rb. 5.50. 
Twaróg kg— rb. 7.30. Ser litewski kg—  
rb. 12.00 Mięso wieprzowe k g — rb.
4.50— 5.00. Słonma kg— rb. 5.50—6.00. 
Mięso wołowe kg— rb. 2 10—4.00. Mię
so cielęce kg —  rb. 2.80— 4.00. K ie ł
basy kg— rb 6.00— 11 00. Szynki wę
dzone kg— rb. 5 40— 8.00. Ryby świe
że kg— rn. 3.00— 5.00. Cukier kg— rb.
2.50— 2.80. Olej jadalny kg— rb. 5 00 
Herbata kg— rb. 80.00— KO. Sól kg—  
rb 0.13—0 15. Kawa kg— rb. 38.00—
49.00. Kakao kg—  rb. 36.80. Kawa (na
miastka) kg— rb. 2 70— 5.00. Konserwy 
nbn e pudełko— rb. 2.60— 7 80. Kon 
serwy mięs .e, pudełko— rb. 3.60—6.70. 
Makaron kg— ib. 3.25— 3.70. Marme- 
lad.i kg— rb. 4.50. M iód naturalny kg 
— rb. 13.00. Wódka »/, litra— rb.14.90. 
piwo 1 litr— rb. 2.20. Lemoniada 1 bu- 
tel.— rb. 0.70. Woda gazowa 1 butel.—  
rb. 0.30. Truskawki kg— rb .4.00— 6.00. 
Jabłka kg —  rb. 2.30. Marchew kg—  
rb.0.60. Rzodk ewka 10 szt.— rb. 0.60—
1.00. P eprz kg —  rb 80.00. Tyioń  
50 gram —  rb 2.00— 4.00.
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12-ta po Ziel. Sw‘ętich 

Wawrzyńca djak. męcz.

—  DYŻURY APTE K  MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżuruią apteki 
Apteka Nr. 5 Vokiećiq (Niemiecka) 23 

„  . Nr. 20 JogaiK s(Jagiellońska) 1 
. Nr. 9 Kauno (Kijowska) 3 
„  Nr 4 Sw.Jono (Swiętoiańska)2 

Stale dyźunrą:
Apteka na ul. S»v^noriq aleja (Le

gionowa) 16.
„  na ul. Vyta 'to (Witoldowa)22 
.  ui. Antakalnio (Antokolska) 42 
• na ul. Naugarduko (Now o

gródzka) 89 
oraz apteka Nr. 15 ul. Ukmerges 
(Wiłkomierska) Nr^3.

—  ROZPORZĄDZENIE INSPEK- 
TORA PRACY. Przypominamy, że 
do czasu ukazania się nowego ko
deksu pracy, wszystkie wvdane po
przednio rozporządzenia obowiązują 
nndai. W  szczególności dotyczy to 
przestrzegania 8 godzino ego dnia 
pracy za wyjątkiem wypadków: 1) 
pracy na cele wojenne, 2) pracy w 
przedsiębiorstwach użyteczności pu
blicznej, jak oświetlenie miast, pocz
ta, telefon, telegraf, kamapzacja, 
wodociągi itp., oraz 3) praca może 
być przedłużona ponad przewidzianą 
normę, jeżeli powstała przerwa gro
zi zepsuciem maszyn lub towaru.

W  dalszym swym ciągu ustawa 
przew:duje możność potrącania z 
zarobków pracowników opłat na 
cele kulturalno-oświatowe, jak rów
nież zezwala na wypłaty zaliczek.

—  OTW ARCIE SPECJALNYCH 
KURSÓW DLA KOMINIARZY. W o 
bec stwierdzenia faktu, że trzeca 
część pożarów powstaje z zapale
nia się sadzy w  kournach na sku
tek niedbałego ich czyszczenia, Dy 
rekcja Straży Ogniowej w W ilnie 
zorganizowała specj'alne kursy kwa 
lifikacyjne dla czyścicieli komi
nów.

—  EPIDEM IA W ŚCIEKLIZNY. 
Znowu zostały zanotowane liczne 
wypadki wśc!eklizny. Największe 
niebeznleczeństwo istnieje na przed 
mieściach, gdzie często przybiegają 
psy z okolicznych ws\ W  związku z 
niebezpieczeństwem należy ściśle 
pilnować siię zarządzeń władz o przy 
wiązywaniu psów, aby uchronić je 
od zarazy.

1 —  W AI-KA Z NIELEGALNYM
HANDLEM. Organa bezpieczeństwa 
walczą z nielegalnym handlem, który 
ostatnio niezmiernie się rozpowsze' 
chnił, przybierając formę złośliwej 
spekulacji. W  związku z tym zarzą. 
dzono obserwacje rynków i innych 
miejsc, gdzie gromadzą się pokątni 
handlarze.

—  NA PLACU KATEDRALNYM  
Roboty na placu Katedralnym wcho 
dzą już w stadium końcowe. Zakoń 
czono całkowkre roboty na krawę
dziach placu i przy samej Katedrze 
Obecnie pozostał do uporządkowa
nia tylko środek placu.

—  SKŁAD NAKRYĆ W  MIESZKA
NIU PRYW ATNYM . Organa bezpie
czeństwa podczas rew izji w  mieszku 
niu Frumy Karisk:ef (SubaCiua —  
Subocz 1— 6) znalazły wielki zapas 
noży, widelców, łyżek, łyżeczek do 
kawy i herbaty i innych przedmio
tów. służących do nakrywania sto. 
łu. Przedm:oty te były zupełnie no
we. Kariska tłumaczyła sią, że prze 
chowuje ie na t. zw. „sądny dzień".

—  P IĘ K N Y  URODZAJ JABŁEK. 
W  salach, które ocalały po niebywa
le ostrych zimach, jak donoszą z 
prowincji zapowiada się bardzo ob
fity urodzaj jabłek r gruszek. Trze
ba tylko żałować, że takich sadów 
pozostało niewiele.

Zwracam się z gcirącą prośbą d » 
byłych więźniów teracając^ch do kra
ju o udzielenie wiadomości o łos i*  
syna mego Witolda Malinowskiego, 
który rrzez dłuższy czas był w iezio
ny w Mińsku, a ostatnio w miesiąca 
czerwcu w  Czerwieniu . za Mińskiem. 
M. Mahnowska. Tilto g.'- (Mostowa) 
3-a m. 2.

Kto by wiedział o io s !e mego mę
ża Ignacego Zwiedryńskiego syna 
Józefa aresztowanego w Wilnie dni* 
20 października 1939 r. i wywiezio
nego przez NKW D, proszony jest o 
powiadomienie źonv ood adresem s 
Awierz'niec Micktev‘ćiaus (b. Toma
sz* Zana) 20 m. 5: Jó eta Zw edryń- 
ska. 190

Ktobv w 'edz'ał o 1os’e Józeto Jar- 
moca s. Mt-hsła. więźnia Dolit aresz
towanego 12.V 1T.40 r. * wywiezione
go z Łuk'szek dn. 23.VI.41 r. nrosl 
o wiadomości ło -n  i córk->. W-tao, 
Yytenio g. (Archanie'ska) 4—5 181

W sprw-ie norm 
żywnościowych

Wobec licznych zapytań czy
telników w sprawie właściwych 
norm żywnościowych, przysłu- 
ouiacych ludności, iak sie do
w iadu jm y ze źródeł miaro
dajnych, normy te chwilowo, 
na skutek trudności transpor
towych, siła rzeczy, musza u!e- 
oać pewnym nieznacznym u- 
chyleniom.

* * *

W er iłu p  dotychczasowo o r o 
szonych norm, ludności tygod
niowo przysługuje:

C h le b a  1750 gr.
Maki ?00 gr.
Kaszy 150 gr.
Cukru 125 gr.
Tłuszczu 50 gr.
Masła 75 gr.
Mięsa 4C0 gr.

Kto bv mógł podać t-k;(>ś szrze- 
gótv o wywiezieniu mo!e' żony Ma
rti Bielousowei z 3-giem dzieci rtro- 
sznnv iest o zakomunikowanie- ODn- 
dq (Hoiendernia) 9 m. 3, fsutere"a>.

117

Ktoby coś w iedz;ał o meźu mo
im Lurianie Ruziń^kim b. więźniu 
poiit. wvwiezionvm  z wwztonia "Łu- 
k'skiego* w dn!u 23.VT 41 r.. n-oszo- 
nv iest poinformować żonę. Druku g. 
(Szkaplerna) 35 m. 21. 145

Ktobv cokolwiek wiedział o z.igi- 
gmionvm więźniu p»1itvrztivm Mi- 
!ewsk;m Janie *. Bo1es'?wa, arrszfo- 
wamm dn. 3.V 1941 r.. w o s z o w  iest 
o łaskawe powiadomienie rodziców. 
Od rhwili aresztowan a zaginął no
n!m ś’ad. lnformacie nodać- Wił-O, 
Pakraśćio g. (Karisbadzka) 16. 139

Mac'e’ ewskle-70 Francuzka arasz- 
towanago 14 listonada 1940 r„ k<ó- 
ry siedział w  Wilnie na Łukiszkach 
i został wvwiez'onv 29.VI rb, noszu- 
kuie rodzina zamieszkała w  Wilnie 
Sv drygailos g. (Redza Śmigłego) 31 
m. 4. 191

Jeśli ktoś coś słvszał o losach vzv- 
w !ezionvch do RosH z pod Pon ew'e- 
ża: Jadwigi Zawiszyny. Pan1inv 7a- 
wlsźyny. Pawia Zaw:szv i Adolfa Ba
b ińsk iego (z wiezienia Łuk-skiepo) 
proszony iest o oowiadom enie: W il
no. Gedimino (M ickiewicza) 43 m. 4, 
Walerian Zawisza z synami. 18 9

B e c ik i
do kiszenia ogórków i inne kupuje 
i wysok'e ce v płaci .Maisiprekyha* 

w Wi n;e biuro przy Sv Mikoloiaus g. (Sw. Mi 
chabki z.) U .  Zgiaszać się od godz. 8 do 15

Kino „&UŚ ; A“  Pylimo (Zaw alna) Nr54

ZhWr eiskawfcła alctuaSntśei
P< cz. o godz 16.30 19,00. Kasa czynna 15.50.
W niedz. i św. pocz. o godz. 2 30, kasa od godz. 1.30
D s ię c io m  d o zw o lo n e .____________ _____________________D z :e c io m  d r z w o lo n e .

K in o  „M U Z A ”  N a u ga rd u k o  — N o w o g r ó d z k a  8

C lir& esi B e jo w yWielki Film 
W o j e n n y

W O  J N A L O T  N I CZ A
Pocz. seansów: Niedz. 1.30, 3.30 5.30 i 7.30 

_____________ Dnie powsz. 3.30, 5.30 i 7.30

Kino „CAS1M3” , Didźioji —  (Wielka) 47.
8 tydzień  -ja  _  _  g a  MS N * dPr0Kram !

powadzenia’ “  j f  Z Wchodniego Frontu
Początek  zeansów o  ąodz. 16 i 18.J0, ka »a  otw arta od  godz. lS -ej. 
W  n ied z ie le  początek o  godz. 14-ej, kasa o tw arta  od godz. t3-ej

K ino  „AOiRlfe**! Didźioji g. (Wielka) Nr. 36
D zit ltlm  dokum entalny *  woiny n iem ieck ie j w  Po lace

„ M A R S Z  NA P O L S K Ę "
Dodatek: „D RO G I PR Z YS ZŁO Ś C I". Początek o  godz- 1*.30 i 19-oj*

„ G E R M A N !  STY K -IN S T iTU  T ", ul. Didźioji OS lalka) 2/1 
Nauka Jeżyka n iem ieck iego  od godz. & rano * iep rzerw an ie  
do  godz. 2 »-e j — szybko, gruntownie, najtan iej. K o n w e rsa 
c j a ,  gazety , kore spondenc ja . 10 stopni poziom ów , 40 grup

I Basta i witamin
| (u rs y  kroju  i szyc ia  dla inte- 
* *  lig e n e ji p row adzi w arszaw 
ska  kro czyn i. T ilto  g. (M osto
w a ) l i — l .  *  200

Bftiem leekl m etodą nataTalną 
(B e rlitsa ). Dr, Puciata, Użu- 

p fo  (Z a rze cze ) 16, g . 2—4. 166

Poznani anka ndzie la  lek c ji i 
konw ersac ji n iem ieck iej. Ra- 

zu łta ty  azybkie. Gedim ino (M ic
k ie w ic za ) 1— l t .  R ozm ów i* aie 
od  1— 9 p o  p ł. 166

O r iY a ts c h u le  fd r  Deutschen 
■ U n te rrch t. Nauka n iem iec
k iego  po 8 rb. m esięczn ie . Ge
dim ino (M ick iew icza ) 4— J2

L F R  A C «
g i y j y  w ięzień  p o lityczn y  _ ( Ko- 
r— b ie ta ) znająca p er fec t język  
n iem iecki i p isząca b ieg le  na 
m aszynie poszukuje za jęc ia . O- 
fe r ty  pod . 1 18 6 " do adm inistracji 
.G ońca*.

Osoby, k tóreby ehsła ly  praeo- 
wad w  zespnlo tw orzącego  

S’>  teatru białoruskiego, niech 
s ię  zw raca ją  do B ia iorask icgo  
Komitetu Narodow ego —  Gedi- 
irino  ('M ick iew icza ) i ,  w  g. 1 - 1

p o tr z e b n a  nracowniea dom owa 
M ickeviesiaua (Tom asza Za 

n a ) 2 1—«. j » s

D o ttz eb n a  gospodyni. D ow le- 
clz eC się: Kalinausk io (M ata

Pohulanka) 6—1, g . 20— 21: 1##

P « jtn t*b n a  natyefcm;a *t g t*r*za  
k o łie ta  do dzieci, zn*iaoa 

sfę n »  kuchni. K a lin iR  (W ięz ien 
n y  z . )  3—1.

K ra ir:ec N Aw ’ cki. S r . Tono e 
(^ w ię to ^ ń s k a ) 6, 1 rzym iu jg  

Obstalunki wojskow e i cyw iln e, 
uśnierstwo.

D o ln ik  przy jm ie pracę lub o łe- 
ni sie. Zg łoszen ia  do A d m i

n istracji Gofica Dod wLS O * 153

f j f r o w W  damski Juszk5ew ic », 
Sv. Jono (  ' w?etoio 6, 

p rzy jm u je ohstalanki na p łasz
cze, fu tra i t. n.

TT^chnik. ln t 23, prrenrow adz 
rem onty i przebudowę m?r- 

- ów , maszyn mlyóałr*ch, unns- 
fów  w odnych. ro k ie ru ?o m łv 
nem, pn»ro-’ © w  kierowaniu  ro.a- 
'“ftłku wiemgkłęgo -  z<i u trzym a
nie. O forty  do ndnijnigtr. „Goó-

P ra ^ rw n ia  nbuw łi drew nisne- 
po. Trał-q (T rock a) 1 ,̂ pole

ca artyst^czn ;e w yk om n e  po*- 
d“ Hzwv drewniane (k o tu rn v ) 
i nrzyim uje obstalunki. 182

ob. CndZ.* p o i  .172*. 172

1  N P B B  i  t w M  1

IJ^d an ia  i tTom^czenia do ^rłads 
n iem ieckich i litewskich — 

^dm iniu (G arbrrskał 1—26, ró g  
M ickiew icza.

IT u p le  lub w ezm ę na prz^cho- 
^  wanio konia na w ieś. P ila re- 
tn  (Filr>recv a ) 35— 4. 183

C k rsd z io n y  razem  z  ubraniem 
^  nasz ort litew sk i (w  dany 
w  W iln ie  30 XU . 1939, >5 C2-7C.II> 
5 łnna dokumenty na im ie k*. 
Jana Zm5trow ;cza uniewaYnia sięK Qóuię k s ią ik i i tygodn ik i u ty -  

wnne. Onos Vvtau tienks (Jaa- 
n a ) 24—2, Zw ierzyn iec. 180

■y ttbiono m etryke, zaśw iadcze- 
n ie z nracy, św iadectwo n- 

koAczenia szko?v nowfatotae: na 
nazw isko B ienH ew icza  W ito lda. 
Łaskaw ego  zna lazcę nr sze 0 
zw ro t na uHcę V y łen io  (A rch a 
n ie lsk a ) 16-2 . 196

K ę p n ie  ks*a*ki ró^nei treści, 
w e w szystk ich  językach. Ga- 

ono (Gaona) 1—25, H alina Kn 
raś. 12 R

K u ź n ię  m aszyny do szyc ia  — 
stare potrzebu jące rcmonłn 

Puszu (Sosnow a) 1— 4. 200

K ^ n ie  Domiarowe przybory  ra- 
diotechniciine, m 0 t  0  c y k l .  

Sprzedam  fo toaoarat ^Le ice fc 
O ferty  do adm iirstr. dla „Led- 
n ik a '. 187

1  L a K A l F  i

O r r e o w n k  n ń s tw ow y . sam "t- 
■ ny poszuku:o nokciu ume
b lo w a n e ©  z n iek ręm ii'cvo 'S  ‘■ei- 
aściem. IJkmergós (W iI< om ie rk s ) 
2 5 -4  194p o m n ik i ró in e  snrzedaję po 

’  cenach zniżonych z powodu 
Hk"1 idacji zakłada. W it j ld  Bik- 
ner Rastf (R ossa ) 14. 136

i  L E K A R 2 E  Ś
C p rzed am  2 w en ty la to ry  krót- 
»  kozw arte po  100 W . Totorin  
(Ta tarska ) 26- 177 Dr. Janina Jurczenkowa

choroby skórne, weneryczn®, 
kob iece . W ilno , Jojjailos g*^^ 

( JagiedoAska• IG—6.
P r z y ’mu je od ir. ł7— 19.

C p rzedam  magle. To tor ią  (Ta- 
^  tarska ) 6— 8- 1S6

M fó z e k  dziec i ny głębok i, lnk- 
susowv sprzedam. Skąpo t?. 

'•k op ów k a ) 6— 16. 186
Dr. Z ygm u n t Kudrewicz
Spec.: w eneryczne, skórn^, sy
f ilis  i m oczoptciowe* P ilies (Z  ’ m- 
kowa) 15. PrzYitnuj® od 14— .0

|  R  6  i  N  E  |
Dr. m e d . K. ŁUKISW IC?
Choroby Skórne i w eneryczn# 

Vilniau8 (W 'leń sk a ) 28 m 3, 
przy jm u je od 1— 2 i 0 -* 6— 8.

D iu ro  „K odcksas*. Viln«Hus g.
(W ileńska ) 33 (p od w órze ). 

Podania, tłum aczenia, n iem ieo 
ki. litew sk i, polsk i.

f\o fo lw arku  34 ha pod W lnem 
potrzebny natychm iast dzier- 

żaw ca-polow nik  z Inwentarzem  
W iadom ość: Labdariq  (D obro
czyn n y a.) 2a—1, w  g, 4-6  pp. Marla LaKnerowa

przyjm u je od 0 r mo do 7 w. 
J. JnsinsKio (Jasińsk iego)C lla te llś c i! Kupno i zamiana 

■ znaczków  do zb iorów . Ber- 
nardinU (Bernardyńsk i z .) 7—5, 
godz. 10-14 i 18-20. 151

W . Śm iaJow sha
P ilie s  g-»Te (Zam kow a) i6 m. ^
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